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„Niemcy zayoaniei), fak ich bito"
Juliusz temban o hitlerowskich fliemczerh

Akadem ja francucka obchodzi­
ła w  tych dniach niecodzienną u- 
roczystość 90-tych urodzin jedne­
go z na jw yb itn ie jszych  swych 
członków, ostatn iego przed -woj­
ną ambasadora rządu francusk ie­
go w  Berlin ie, Juljusza Cambo- N iem iec 
na.

W Y T R  4 W N Y  D Y P L O M A T A

N IE M IE C  
JE ST  ZA W S ZE  T E N  SAM .

Jest to stara dusza Germanów, 
z czasów' inw azyj. N iem cy Po­
trzebu ją  ciągłych zdooyczy. Czło­
w iek  w ogóle  jes t w ojow n iczy, ale 

jes t przedewszystkiem  
żołnierzem . M łode N iem cy, zw ła ­
szcza te, które zgrupow ały się
dokoła H itlera , w idzą  w  w ojn ie  

Ju ljusz Ca meon by jeanym  z m ożliw ości w ielk ich  zw ycięstw  i
wzm ocnienie sławy.najeży nniejszych dyplom atów i 

po lityków  w  m iędzynarodowej po 
lityce  państw  przed wojną. Po- 
czątkuwo był generalnym  guber­
natorem A ig e r ji ,  a dyplom atycz­
ne ostrog i zdobył przy dokojo- 
wem  pośredn ictw ie w  zatargu 
H iszpan ji ze Stanam i Zjednoc-zo- 
nemi.

W  latach od 1907 do 1914 Cam- 
bon był ambasadorem przy rzą 
dzie berlińskim  Jakkolw iek z ca-i 
Ią siłą  w a lczył w  in teresie s w o je j ' 
o jczyzn y  zdobył dzięki n iezw ykłe-!

K T O  M A  S ZA N SE ?
' —  Czy uważa pan, panie am­
basadorze, że dzisie jsza  Francja  
jes t lep ie j uzbrojona, niż w  reku 
1913?

—  Muszę to przyznać, że nie je  
stem dość dobrze poin form owany 
o obecnych czynnościach dyplo­
m acji francusk iej. Przypuszczam  
jednak, że F ran c ja  znajdu je się 
dziś w  lepszej sytuacji niż w  ro ­
ku 1913. M n iej w alczym y na w e­
wnątrz, a zewnątrz panuje m n ie j­
sza niepewność. Nasze obecne zbli 
żenie do R os ji przyczyn i się w ie ­
le do konsolidacji stosunków. Je­
śli N iem cy m yślą o Rosji, to uwa­
ża ją  się n iesłusznie za tw ierdzę 
Europy. S iln ie jszy  kontakt pom ię­
dzy Rusją a F rancją  p rzyprow a­
dzi N iem cy może do większej rów  
pow agi.

Masoneria w  Polsce
działa za pośredn dtwem licznych organizacyj

Ki-ok za krokiem, w  sposób 
często niemal n iedostrzegalny 
m asonerja w dziera  się w życie 
polskie. dokonując podbojów 
nawet na tych terenach, na któ­
rych najm niej należałoby się ich 
spodziewać. W alka m asonerji o 
w ładzę nad duszą narodu, prze­
jaw ia ją ca  się m. in. niebywałym  
rozwojem  organ izacy j wolnomy- 
ślic ie lsk ich  i podkopywaniem  się 
pod autorytet Kościoła  Kato lick ie  
go, ma jednak równocześnie i tę 
dobrą stronę, że z konieczności 
doprowadza do dekonsp iiacji i 
odsłania z każdym dniem czające 
się, a tak długo ukryte n iebez­
p ieczeństwo. To też o ile  poprzed­

z i l i
uipitm to w MIRAMIE przepyszne mate szyneczki oraz specjalnie świąteczne, znakomite kiełbasy 

polską i mazurską prosimy zapamiętać: S E N A T O R S K A  6 fflg Hladowej

„.Instytut wilki z samctsfrstufem
niem ieckich, tak, iż nawet sekre- K r y z y s  i m i ł e ś f  z a w  e d z i o n a — o tn  n a j c z ę s t s z e  p r z y c z y n y
ta rz  stanu K iderlen  w ięczy ł im  Codziennie na całym św iecie zw łaszcza je ś li powodem jes t za-
podobiznę z następującą dedyka na szpaltaeh wszystkich dzienni- 
c ją : „M ojem u  najw iększem u prze; ków czyta  się o ludziach, którzy 
eiw n ikow i, a zarazem serdeczne-• rozsta li się dobrowoln ie z ży- 
mu p rzy jac ie low i ku pam ięci za- ciem —  popełn ili samobójstwo.

w iedziona m iłość —  zadanie in­
stytutu nie jest trudne. Poprostu 
wskazuje się na to, że życie  może 
im przyn ieść jet.zcze w ie le  p ięk­
nych chw il, że może czekać ieh„  'rza łych  w alk politycznych . — ( Jak stw ierdzono statystyka sa- 

Koniee ;ńczy dzieło Tak  p i-|m obójstw  w ykazu je stały w zrost szczęście. T rudn iejsza je s t spra-
sał K iderlen  w  roku 1911. A  w , zamachów na w łasne życie. Cóż wa z samobójeam . kryzysowj-m  i
trzy  la la  późn iej Cambon musiał je s t  przyczyną tego? Znakom ity 
opuścić na skutek pożogi wojen  uczony psycholog i neuropatolog
nej pałac berlińsk iej ambasady, 
w  którym  m egdyś w rzało ty le  dy­
plom atycznych walk.

PR O C U L N E G O TIIS ..

Fo zakończenia w o jn y  Cam­
bon p iastował stanowisko prezy-

W agner-A u reg  tw ierdzi, żs każ­
dy nowy krok ku ulepszeniom 
technicznym  przyczyn ia  się do 
pow iększenia liczby sam obójstw. 
Chociaż to brzmi paradoksalnie, 
ale takie w ynalazk i jak  Edisona, 
M arcon iego i w ielu, wielu in- 

denta K on fe ren c ji Am basadorów, I nych p rzyczyn ia ją  się do zguby 
późn iej jednak na skutek z łe g o !w ie lu  ludzkich istnień. Jakżeż 
stanu z d ^ w ia  w yco fa ł się z t y - ' tłum aczy ten sw ój paradoks w ie !
cia- politycznego

D ziś ' Cambon zażywa W pełni 
spokoju męknych ostatn n lat 
życie w  tw ym  w łasnym  hotelu w 
Paryżu  na rue Daubigny, albo w 
dobrach A u ve rg r « 1 

m i t  t h ^ K CpvnsłmaT».'».7 w  * 
Z N A W C A  N IE M IE C

Człow iek, który tak doskonałą 
miał sposobność do poznania psy­
chiki n iem ieckiej, ma bezw zględ­
nie ciekaw y pogląd na to, co się 
w duszy n iem ieck iej od czaru re­
żimu h itlerowskiego zn. eniło.
To też nie od rzecz* będzie poda­
nie za „E xce ls io rem " w y j jtków 
wywiadu, jak iego  udzie li! Cam­
bon znanemu p isarzow i H lip o  
w : Soupaltowi. —  Cht iałem
pana zapytać, panie amb?’ sado- 
rze, czy w łaśn ie okazja 9 ''-tych 
urodzin pańskich nie skłoniłaby 
pana do w ypow iedzen ia  sie na 
n m a t a tm osfery  p o litycz ’ ej w 
B erlin ie  w  roku 1913 i czy me 
da się ona porównać z obecną at­
m osferą —  po wprowadzeniu  w 
h itlerow skich  N iem czech  obo­
wiązku powszechnej służby w o j­
skowej? —  brzm iało p ierw sze py 
tanie.

Z A P O M N IE L I..

—  Ludzie roku 1935— odpow ie­
dział Cambon —  zaczynają  nie­
stety zapom inać o w ojn ie. Mogą 
oni i odważają się wspom ina? 
dziś o nowm t*vorzą*ych się kon­
fliktach  bo stracili z oczu lata 
1914— 1918. N iestety  generacja  
żo łn ierzy fron tow ych  u lega t’u- 
ges tji w  w ytw arzan iu  atm osfery 
przez generację  ludzi, k tórzy nie

ki uczony? T w ierd z i on, że 
wszystk ie te udoskonalenia życia  
wzbudzają w  ludziach tęsknotę i 
chęć zdobycia tych wszystkich 
u lepfzeń, do prowadzenia życia 
w  innych warunkach —  a ponie­
w aż nie zawsze -jes t osiągalne, 
w ięc pozostaje samobójstwo.

S tatystyka przeprowadzona w 
W iedn iu  wykazała, że w  r, 1931 
popełniło sam obójstwo 1.600 lu ­
dzi z wvnikiem  Śmiertelnym, z  
ponad 3.500 usiłowało sobie ode­
brać życie —  zosta ł' jednak ura­
towani. Cóż jest powodem tego, 
co zmusza ludzi do ucieczki od 
życia?  Dom inującą ro lę  odgrywa 
tu kryzys ekonomiczny. K ryzys 
stanowi przyczynę samobójstw w 
58 proc. Zab ija ją  się spowodu 
trudnych warunków finanso­
wych mali ren tjerzy , handlowcy, 
p rzed -taw ic ie le  w olnych  zawo­
dów

Dru ie m iejsce w  tej tra g ic z ­
nej statystyce za jm ują sam obój­
cy  z zaw iedzionej m iłości. To  
przew ażn ie m łodzi ludzie i m ło­
de dziew częta  w wieku od 16 do 
3C lat. T ego  rodzaju  sam obój­
stwa stanow ią 27 proc. ogólnej 
c y fr y  dobrowolnych zgo rów . Zda 
rza ją  się i ucieczki od życia  — 
**e dw oje. O bydwoje m ają  dosyć 
życia, obydw ojgu  św ia t staje na 
przeszkodzie do osiągn ięcia  szczę 
ścia. W tenczas popełn iają samo­
bójstw o jednocześnie. W  ciągu o 
statn iego roku zanotowano 18 
takich samobójstw.

W reszc ie  15 proc. samobójstw 
—  to najróżn iejsze przyczyn } 
Wśród tego 4 proc. samobójco * 

uczestniczyli czvnnie w  świato- 4o ludzie chorzy na choroby nie- 
wej w ojn ie. I w łaśnie ta genera- uleczalne. N ierzadko rów nież 
cja opanowuje zdarzenia polity- przyczyną pozbawienia się życia 
ki roku 19-35, które mało są różn ; śm ierć bliskich osob mą- 
w tem. jak ie  konsekwencje po- ®a> żony ub dzieci. Ciekawe jest, 
ciągnęła za sobą polityka 1913 *e 4§ sam obójców pozbaw iło się 
roku. Tui zapom nieli, jak K -h ,życia  dlatego, że jak tw ierd zili 
bjtr, „znudziła  im 'ś ię  głupia ludzka

j komedja''.
PO G O Ń Z A  PR E S T IŻ E M  j Wobec te j p rzeraża jącej sta-

—  Czy przypom ina panu amba- tystyki powstał w W iedniu  insty- 
'sŁdcrow i dzisie jsza h łtlerja  — tut do >valki z samobójstwam i, 
N iem cy W ilhelm a I I  go? I okazuje się instytucją  niezbędną.

N  emcv \>Y a P W  w zrasta jącej chęci uciecz­
ki od życia odgryw a rolę społe­
cznie n iezm iern ie ważną. Wśród 
m aterjałów  posiadanych przez 
instytut znajdują się niezm iernie 

;i_ in teresujące dane i spostrzeże­
nia.

' Instytut w elk i z samobójstwem

samobójcam i kryzysów  
—  tu nie pomoże tłum aczenie, tu 
jest potrzebna pomoc. Bo cóż 
można pow iedzieć człow iekow i, 
który nie ma pracy i tw ierdzi, fca 
mu pozostało tylko jedno —  a 
n ranow ic ie  śmierć. Tu  psycholo­
g ia  n iew ie le  mn do gadania. 
Trzeba działać. D a je się w ięc l i­
sty polecające, wyszukuje się w 
rp;arę możności wolne posady, a.

nierzadko wręcza się zasiłek p ie­
niężny7.

A le  na jw ięce j k lien tów  posia­
da instytu t wśród tych, którzy 
chcą popełnić sam ibójstwo z ża­
lu po u tracie d rog ie j osoby, Tych  
kandydatów przyprow adza za­
zw ycza j po lic ja , a nierzadko in­
stytut k ieru je do mch swoich 
członków, k tórzy odrazu zajm uja 
się nimi. Jakichż argum entów  uży 
wają , aby w yperswadować im 
chęć sam obójstwa. Zazwy7czaj naj 
Iepszem lekarstwem  jes t w c ią g ­
n ięcie ich do pracy charytatyw ­
nej a m erzadko sta ją  się sami 
potem czynnym ' członkami insty­
tutu walk i z samobójstwem-

W ,  Ludendorff tiogrtninem
S t a r c z e  o s ła b ia n ie  m ó z g u

Niem cy obchodziły w  tych - uzdrowiony, który zw róci się do 
dn iach -n iebyw ale okazale siedem zasad narodowych, który w yznaje
dziesiątą  roczn icę urodzin gen. 
Ludeiidorfa  i to na b ezpośredn i 
polecenie kanclerza H itlera, któ-

takie zasady. My, N iem cy, jesteś- 
my, narodem, który najbardziej u 
w olm ł się od nauki chi-żeścijań-

okolicznościowem  jslciejry w  swem
przem ówieniu, ani słowem  nie 
wspom niał o H indenM irgu.

jnpdtndorff stał się ośrodkiem 
'zain teresow ania i m. in. zw rócił

Powryższe w yw ody starego gene 
rałn świadczą, że podeszły wiek 
zrob ił duże wyłom y w jego  inte­
lig en c ji, co jednak nie przeszka-

bożka.
się do niego pow ien korespon-1 dza h itleryzm ow i robić z niego 
di m am erykańskiej agencji z pro 
ćbą o w yw iad. W  rozm ow ie z 
dziennikarzem  amery kańt kiem Lu 
d en d orff pow rócił do swego ulu­
bionego tematu, re lig ji  i dzienn i­
karza w prost zaskoczył pytan iem :

—  Czy pan ju ż słyszał, że je ­
stem Antychrystem ?

—  N ie. o An tych ryśc ie  nie s ły­
szałem, ale słyszałem , o p rzec iw ­
niku chrześcijaństwa.

Lu d en d orff p rzerw a ł dziennika 
rzow i : żywo ciągnął d a le j:

—- Tak jes t rzeczyw iście, j e ­
stem antychrystem , poganinem  i 
dumny jestem  z tego. Już dawno 
pożegnałem się z chrzęści jań- 
btwem. Co w łaściw ie chce chrze­
ścijaństw o? Chrześcijaństwo jost 
na św iecie tylko poto, aby poma­
gać żydom do rządów. M oja  tonu 
w swych działach re lig ijn o -fi!o - 
zofieznyeh .jasro stw ierdziła , że 
każdy naród ma swe w łasne tyc ie  
boskie i że chrześcijaństw o jest 
sprzeczne z boskością nordycz 
nych narodów, do których należą 
rów nież A n g licy . Z m iłości do swe 
go narodu *ta !czę z chrześcijan  
stwem. Jeżeli A n g licy  cłjcą pozo­
stać chrześcijanam i, to niech so­
bie pozostaną, ale potem będą u- 
padać. Tylko ten naród może bye

nio alarmy o pochodzie masone­
r i i  budziły uśmiech sceptycyzmu, 
dziś wobec liczby fak tów  bezpor- 
nych i ob jaw ów  dokonanych ju ż 
podbojów, coraz częściej odzywa 
ją  się g łosy ostrzegawcze, w oła­
jące na alarm . Głosem takim, 
k tó iy  nie poprzestając na a la r­
mach wskazuje szkodników i od­
słania zakryte dotychczas tajem - 
nicp, je s t św ieżo wydana bro­
szurka dr. M. Skrudlika p t. 
„M asonerja w  Po lsce " (K a to w i­
ce —  nakł. K sięgarn i K a to liik ie j 
1935, str. 93).

N a  całość te j c iekawej broszu­
ry  składa się (poza  wstępem  i za­
kończeniem ) 6 rozdziałów , z któ­
rych dwa p ierw sze da ją  obraz 
m asonerji św iatow ej, a dalsze 4 
zaw iera ją  h istorię m asonerji w 
Polsce, o ile  ją  autor m ógł po­
znać, ze źródeł polskich i zagra­
nicznych.. Jakże ona w ygląda?

N ie  co fa jąc  się z autorem  do 
w. 18, trzeba pow iedzieć, że 
p ierw sze lata nowej m asonerji w 
Polsce wy padaią na okres po 
1905 roku Pow sta ła  wówczas w 
W arszaw ie loża „W yzw o len ie ". 
N a leże li do niej przedew szyst­
kiem dzia łacze ludow i z „Z a ra ­
n ia" (późn ie jszego  „W yzw o le ­
n ia " ),  ja k : Męczkowski, Garlicki, 
Grotowski, pozatem późniejszy 
p ro fesor U n iw ersytetu  w- W iln ie, 
dr. R a fa ł Radziw iłłow jcz. Nadto 
w Paryżu  do „W ie lk iego  W scho­
du F ra n c ji"  na leże li: W aserzug- 
W asowski, W . G iełżyński (z  
warsz. oddł. „ I  K  C .) i 'n .: By­
ła wówczas i druga loża w  W a r­
szawie, „O drodzen ie", a należeli 
do n ie j: p rof. Handelsman, W a 
d a w  Makowski, adw  śm iarow - 
ski, Leon Chrzanowski, adw. Bu­
kowiecki, Jankowski (po^eł z 
N  P. R .), A  Ś liw iński i in .; na­
zw iska jak  w idać ludzi w p ływ o­
wych i dość wybitnych. Była jesz­
cze trzem a loża wówczas. Do niej 
znów należeli m. in .: Stan. Patek 
(am b w W aszyn gton ie ), adw. 
Paschalski. M ichał Sokolnicki 
(poseł w  Kopenhadze), adw. Ły- 
pacew icz i Życki

M A S O N E R JA  DZIŚ

M asonerja w Folsce była dn ro­
ku 1926 jednolita  P rzew ró t ma­
jow y  w yw oła ł tarcia. „Jedna 
część, pisze dr Skntdlik —  jak 
Posner i Strug, opow iedzia ła  sin 
przeciw  sanacyjnemu regim e‘o-

w i, inni natomiast jak  prof. dr 
J. M azurkiew icz, dr. M ichało­
w icz, p ro f. Konopacki, p ro f. dr. 
W olfke, Zb ign iew  Skokowski, 
Dworzańezyk, Sm iarowski, P a ­
schalski, poparli bez zastrzeżeń 
nowy7 rząd-'

*
Polska posiada jedną W ielką 

Lożę N arodow ą" (s iedziba  w  
W arszaw ie, przy ul. Po ln e j 40) i 
13 lóż zwykłych. W ielk im  m i­
strzem jest prof W olfke, w ielkim  
sekretarzem Z. Skokowski (p rzed ­
tem tę ostatnią godność p iasto­
w ali : dr. M. Stę.powski, b ib lio te ­
karz w  M in. Roln ictw a. —  Z. 
Dworzańezyk, dyr. dep. w  Min. 
Opieki Społecznej,.—  dr. E. Kipa 
konsul genera lny w  H am burgu)

W P Ł Y W Y  M A S O N E R J I 

P O Ś R E D N IE
Osobny rozdzia ł pośw iecił dr, 

Skrudlik organ izacjom  krypto - 
masońskim, t. j. nłe należącym  
w praw dzie do m asonerji, a l f  zo­
stającym  pod je j k ierownictwem

N a leżą  tu w  p ie rw 0zym rzędzie 
kluby „K o ta ry ", których n iedaw ­
no tak gorąco „ IK C “ bron ił Na 
czele warszawskich rotarystów  
s to ją : P. Drzew iecki, J Loth.
prezet P K O . Gruber, sen. B. E. 
Evert, p ro f. Czub-iłski i in.

D alej —  polski oddzia ł „L łg i  
Obrony praw  człow ieka", założo­
ny z in ic ja tyw y  sen Rosnera, po­
sła Hołówki, adw. Paschalskiega 
i śm iarowskiego. ż e  w p ływ y ma­
sonerii s ięga ją  do takich o rgan i­
zacyj, ja k : „Zw iązek  P racy
Obywat. K ob ie t", „L eg jo n  Mło­
dych", „L ig a  R e for. Obycza jów ‘‘ 
(p . Boy-Zeleński) —  to zdaję się 
nie ulegać w ątp liw ości. W skazuje 
na to tak ideo log;a  tych stow a­
rzyszeń, jak  j ich działalność. Czy 
to samo jednak można powit dzieć 
o takich organ izacjach , jąk :. 
„T o w  P rzy ja c ió ł L ig i  N arodów " 
Zw7. E speran tystów "?  Dr. Skru­
dlik odpow iada: tak

Wkońcu w arto przypomnieć' sło 
wa O jca św. P iusa X I, powie­
dziane do p ie lgrzym ki polskiej "w 
r. 1929: „Sekta maoońska szerzy 
swe przew i7otne zasady i zgubne 
wply w y rów nież w Polsce"... Jak­
kolw iek zatem —  powiedzm y ó- 
tw arcie  —  trudno je s t ustalić je j 
skiad peraonalny, trzeba pam ię­
tać, że jest w Polsce i ćlziala w 
Polsce,

Jak wychowywać

HzSeci n e r w ® w e
N e r w ic e — s r e ż n e m  n ! e b e z | ń e c z 7 rt> iw e m  s p e łe c z n e m

T rzy  czw arte dzieci należy do 
typu dzieci określanych popular­
nie nazwą dziecka nerw ow ego 
■Już sama świadomość tej przy 
krej w ym ow y wyników7 obserwa­
c ji przeprowadzanych w  szkołach j

koleżeńskości. nie zdolne jes t do 
głębszych związków uczuciowych.

P R Z Y C Z Y N Y  N E R W O W O ŚC I 
D ZIECKA

•Jeśli idzie o typ pierwszy —
przyczyny mogą być rozm aite, za 
cząwszy od urazów doznanym  
przy porodzie, aż no alkoholizmu, 
b icia w  domu, zby t surowych kar. 
N a uczuciowe przew rażliw ien ie  
dziecka, a w ięc na w yw a rza n ie  
się drugiego typu nerwowości,

—  To  są te -,an„ 
helm If-g i, - -  trzeba to przyznać 
przez pew ien czas usiłował sprze, 
ci w iać się dążeniom do wojny. 
Był on jednak popychany przez 
swoje otoczenie w tę otchłań ; Za­
czął m yśleć o w o jn ie  nm iej w ię ­
cej na rok nrzed je j wybuchem

a może nawet bvi 
jeco w ładza będzie

Przypuszcza! 
tego pewny, z 
niunopula» ui i że wojna zw róci 
mu dawn,. polny prestiż. I H it le r  
w łaśnie potrzebuje takiego pre­
stiżu. Podstawa duszy niemiec­
k iej nie zm ieniła aę

posiada liczną k lientelę, która 
zgłasza się z calem zaufaniem . 
Przychodzą po poradę wtedy, k.e- 
dy im się zdaje, że nic nie pozo­
staje oprócz ucieczki od życia 
Jeśl. chodzi o wyperswadowanie 
-am obóistwa ludziom młodym, a

J im  m y  W a lk e r
w  więżeniu

P .zcd  kilku tygodniami odbył się 
przed jedn lu z sądów londyńskich 
pi wes byłego burmistrza Nowego 
liu-kn, Jimrny Walkera, o.-karzonego 
p-.-zęz właściciela hotelu, w którymi 
.unieszkiwal o złośliwe niepłacenie 

.-z\ uszu. \Y# toku rozpraw ;• okazało 
ię, że *v\iśi-icicl hotelu został przez 

jim iin Walkera złośliwie wprowa-. 
Izon* *v błąd, łudził on go bowiem 
obietnica nadejścia wkrótce znacz­
niejszej sumy pieniędzy, z której u- 
i-egulu.ie należność za zajmowany 
skiomny- pokuik w hotelu. Obietnice 
te jednak okazały się jedynie, ma­
newrem ze strony dłużuuka. Wobec 
tego przewodniczący sądu skazał by 
legą burmistrza na tydzień wiezie­
nia. ♦

i poradniach wychowawczych 
starcza, zeby zw rócić  uwagę na 
odczyt dr. Kaz Dąbrowskiego o 
nerwowości u dzieci i m łodzieży.

Nerw ow ość dziecka odpowiada 
stanow i neurastenicznemu u doro 
slego człow ieka. W iem y, jaką n i­
szczącą siłą  jes t neurastenja, jak  r w p ływ ają  kon flik ty domowe, stra 
hamuje rozw ój najw artościow - ' szenie dziecka, w pajan ie we węzo 
szych jednostek, jak zm niejsza snem dzieciństw ie lęku przed 
odporność życiowa, jak  nawet do- strachami, albo też pewne choro- 
prowadza do sam obójstwa słabsze by, jak  np. gruźlica, 
jcd jiostk i. Dziecko nerwowe, jeże-1 Typ  trzeci może powstać *v w y­
li uje będzie chowane odpowied- ( niku obciążenia dziedzicznego, hi 
nio, *v p izyszlośc i stanowi podat- sterji- ujemnych w pływ ów  wycho 
ny m aterjał dla wszelkich nerw ic wawczyeh.

stanów psychopatycznych.

T R Z Y  T Y P Y  N E R W O W O ŚC I

Nerw ow ość, zdradzaną przez 
dzieci, można podzielić na trzy 
zasadnicze typy. Typ  p ierw szy *— 
to nadm ierna pobudliwość psycho 
ruchowa. Dziecko takie jest n ie­
spokojne, n iesforne, nie umie się 
skupie, nie uważa na lekcjach, nie 
dbale, na raty odrabia lekcje, 
skłonne jest do b ijatyk, do w łóczę 
g i, szuka c iąg le  zm iany m iejsca.

T yp  drugi —  to dziecko z nad­
m ierną w rażliw ością  uczuciową. 
Jest to dziecko m arzycielskie, 
skłonne do zam yślania się, zapa­
trzone w sieb it, nadm iernie wszy 
stkiem się przejm ujące.

T yp  trzeci —  dziecko o nad­
m iernej pobudliwości zm ysłowej 
jes t rozpieszczone, często łakome, 
len iw e —  nie posiada instynktu

P rzy  n iesprzyja jących  okolicz­
nościach. przy óraku odpow ied­
niej opieki wychow aw czej nerwo 
wość dziecka może siać się trw a ­
łem zaburzeniem  norm alnego sta 
nu i doprowadzić do przykrych 
następstw. Nadw rażliw ość rucho­
wa prowadzi wówczas do stałego 
niepokoju ruchowego Dotknięci 
mm ludzie nie m ogą długo rozma 
wiać, muszą zm ieniać tem at roz-

JA K  W Y Z Y S K A Ć  NERW O W O ŚĆ
D LA RO ZW O JU  D Z IE C K A

Stw ierdzen ie nerwowości dziec 
ka nie jes t jeszcze groźną diagno­
zą. ponieważ nadm iernej w rażli­
wości można dać naturalne uj 
ście i to napięcie psychwzne, któ 
re nie wyzwolone, sta je się szko­
dliwe, użyć jako motoru do poży­
tecznej działalności. Tak w iec 
p ierw szy typ n ierwowości *v 
sp izy ja jąeych  warunkach daje ao 
brych organ izatorów , ludzi rzu t­
kich i energicznych . Najlepie-j 
w ięc stanu się, aby dziecko mo­
gło uprawiać dużo sportów, mo­
gło swą żądzę działania w yłado­
wać w pracy społecznej, w  życiu
koleżenskiem.

Typ  nadniiernii w rażliw y  ucz t 
ciowo może dać.tyny przodujące, 
o fiarne, idealistyczne —  pedago­
gów, kophinów, artystów . Tu do­
brze jes t osłabiać efektywność 
dziecka, narażać go nawet na pew 
ne przy krości i uczyć przejścia  
nad niemi do porządku dzienne­
go. Trzeba dziecku wpajać umie­
jętność sam odzielnego życia.

Typ  trzeci, odpowiednio pokie­
rowany, daje ludzi tworzących 
centrum praey, mających am bicję 
zdobywania rozgłosu, szerokiego

mowy, zm ieniać przedm iot zainte „pokazywania s ię " innym. Często 
resowań Drażn. ich takzć pozo- j rodzą się z tego wielcy aktorzy, 
stawanie na jednem  . tom samem 
miejscu, w  jednem  1 tem samem
otoczeniu

Typ  drugi prowadzi do wyfw o- 
rzenia się stanów lękowych, do 
prześladu jącej myśli o śm ierci, 
do obaw y przed r.emnośMą, przed 
podrożą i t. p. Nadm ierna poDudh

W  odniesieniu do wszystkich 
dzieci nerwowych obow iązu je za­
sada budowania w  nich w ięzi spo­
łecznej, przystosowania ich do ży 
cia społecznego. Zw iązan ie ze spo 
łeezeństwem  może zapobiec rozw i 
ujęciu się skłonności zbrodni­
czych, uchronić przed Chorobą u-

uość zmyniowa typu trzeciego m j mysim ą, przed niebezpieczną de 
że przejść w h isterię  i perwersje. presją


